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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

s edsyłką 2 kor. bez odzyłki 1 kor. 60 h, 
Prenumerata nama w Krakowie 40 hal. 
Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 

Ra każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.008. 


Namer pojedyn 8 hale poniedział- 
s. i a teczny mie, 


NA GWIAZDKĘ 


polecamy jako bardzo stosowny i piękny 


PODAREK DLA DZIECI 


ozdobioną licznymi kolorowymi obrazkami 
książeczkę z opowiadaniami i wierszykami 
pod tytułem: 


LATARENKA 


(Nakład drugi). 
Cena egzemplarza 40 hal. 


Administracya „Latarni“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


Nadużycia wyborcze. 


„Wybory galicyjskie* stały się już przy- 
słowiem. 

„Niema drugiego kraju w monarchii au- 
stryackiej, który po każdych wyborach mógł- 
by wykazać tyle protestów przeciw popełnio- 
nym podczas nich nadożyciom, jak Galicya. 
Żaden kraj, oprócz niej, nie może się po- 
szczycić taką ilością przekroczeń obowiązu- 
jących ustaw, popełnionych bezwstydnie i cy- 
micznie przez organa rządowe. W żadnym 
innym krajn nie wytworzył się pośród urzę- 
dników admin stracyjnych tak liczny zastęp 
motorycznych pachołków wyborczych, jak w 
Galicyi. Nastepstwem tego jest, że gwałty i 
nadużycia wyborcze stały się w Galicyi chle- 
bem powszednim, a emulacya starostów w wy- 
majdywaniu coraz to nowych sposobów do 
pogwałcania istniejących ustaw, prowadzi 
do zupełnej anarchii i prowokuje w niesły- 
ebany sposób ludność, świadomą swoich praw. 
Anarehia ta, panująca przez cały okres wy- 
borczy, przekonywuje miliony ludności o tem, 
ae pierwszy lepszy urzędnik administracyjny 
posiada władzę przekręcania w danym razie 
prawa, znoszenia każdej ustawy i deptania 
słuszności i sprawiedliwości, o ile to dogadza 
panującej klice, złożonej z kilku książąt i 
hrabiów“. 

Słowa te, dosadnie charakteryzujące panu- 
jącą w Galicyi „ordynacyę* wyborczą, wy- 
jęte są z sejmowej interpelacyi posła Olszew- 
skiego. Mianowicie świeżo wydaną została 
broszurka, zawierająca dwie interpelacye po- 
sa Olszewskiego i tow., wniesione w sprawie 
nadużyć wyborczych w powiecie brzeskim, 
podczas wyboru posła na sejm krajowy dnia 
5 września 1901 r. Interpelacye te pozostały 
bez skutku — p. Gótz, pomimo oczywistego 
bezprawia, piastuje mandat dotąd — ale stały 
się aktem oskarżenia, piętnującym postępo- 
wanie władz miejscowych. oddanych na u- 
sługi kliki rządzącej, oraz dokumentem świad- 
czącym o „kulturze“ galicyjskiej. Nie bez 
wartości inrerpelacye te są i dla c.k. staro 
stów; ws ystkie gwałty i nadużycia, popeł- 
nione podczas wyborów, przedstawione zo 
stały z taką ścisłością i dokładnością, że po- 
służyć mogą za doskonały przewodnik dla 
wszystkich „nrządzających* wybory, a pra- 
gnących nietylko zasłużyć się klice rządzą- 
cej, ale i otrzymać awans ze strony władz 

Warto się przypatrzeć sposobom, użytym 
do przeprowadzenia wyboru. Według słów 
iaterpelacyi, „kierownik c. k. starostwa p. 
Trzaskowski świadomie i bez żadnych skru- 
pułów wydawał orzeczen a reklamacyjne we- 
dług swego widzimisię, jak to miało miejsce 
przy reklamacyach, wniesionych p'zez pra- 
wyborców z Jasienia i Jadownik; nie uwzglę- 
dnia? słusznych reklamacyj, wniesionych przez 
prawyborców przeciw wadliwercu i sprzecz- 
memu z przepisami sejmowej ordynacyi Wy- 
borczej wyłożeniu list wyborczych, jak się 
to stało w Zakliczynie; przy samym akcie 
wyboru posta w dniu 5 września 1901 prze- 
prowadził wybór komisyi wyborczej w spo 
sób równie chytry, jak nielegalny; listę wi- 
rylistów, oznaczonych przez c. k. namiestni- 
etwo, powiększył samowolnie z 16 na 25 
przez zamianowanie wirylistami osób, nale- 
żących bądź do kuryi większych własności, 
bądź zwykłych gospodarzy wiejskich, nale- 
żących do kuryi gmin wiejskich; świadomie 
fałszował pełnomocnictwa wirylistów, przez 
siebie mianowanych, lub nieznanych nans et 
majbliższej rodzinie z miejsca pobytu; z u- 
mysła i świadomie zamianował dwóch wła- 
ścicieli jednego ciała tabul:rnego wirylista- 
mi, aby powiększyć liczbę głosów za kandy- 
datem stronnictwa rządzącego; pozwalał na 
rażącą agitacyę stronnikom swego kandydata 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


w sali wyborczej; wreszcie jako urzędnik 
administracyjny rzucał hojnie pieniądze za- 
pomogowe dla wyborców, aby dopiąć zamie- 
rzonego celu“. 

Najciekawszym atoli był akt dragi całej 
sprawy. Oto jedynym wynikiem interpelacyi 
tej było „zamianowanie jednego ze spraw- 
ców tych nadużyć, p. L. Trzaskowskiego, sta- 
rostą w Brzesku, a więc fakt, powtarzający się 
systematycznie w administracyi galicyjskiej, 
że im urzędnik administracyjny jest większym 
cynikiem i lepszym agitatorem wyborczym, 
tem łatwiej liczyć może na szybki awans“. 
Prawda, inaczej „postąpił c. k. minister spra- 
wiedliwości z tymi, którzy poza władzą ad- 
ministracyjną uprawiali przekupstwo wybor- 
cze*. Przeciw tym wytoczono śledztwo, ale 
i to tylko dla pozorów, sprawę bowiem po- 
starano się co rychlej umorzyć, aby nie po- 
zbawiać miłego sobie p. Gdtza mandatu. Przy 
śledztwie tem w dodatku zaszły zdarzenia, 
które rzucają na władze cień jeszcze cie- 
mniejszy. Gdy przy wyborach zaszły nadu. 
życia ze strony władz administracyjnych, 
przy śledztwie dopuściły się ich najwyższe 
władze sądowe. Bez wyraźnej mianowicie i 
zasadniczej przyczyny „przydzielono referat 
sprawy zastępcy c. K. prokuratora państwa 
p. Trzaskowskiema, rodzonemu bratu staro- 
sty Trzaskowskiego w Brzesku*. Że p. sta- 
rosta wyszedł z całej sprawy bezkarnie, ła- 
two jest wobec tego zrozumiałe, jak również 
oczywiste jest, że tak „prokuratorya państwa, 
jak też sąd krajowy karny i sąd apelacyjny 
w Krakowie, działały solidarnie i w porozu- 
mieniu, aby tylko dogodzić żądaniom kliki z 
pominięciem spełnienia szczytnego zadania, 
tj. bezstronnego wymiaru sprawiedliwości *. 

e stosunki takie, taka ordynacya wybor- 
cza — na hańbę Galicyi, a niekorzyść warstw 
szerokich — trwać dłużej nie może, jest o- 
czywiste. A jedynem wyjściem z tego bagna 
jest odsunięcie od rządów kliki obszarników 
i kapitalistów i wprowadzenie głosowania 
powszechnego, tajnego, równego i 
bezpośredniego. 


Demonstracye w Rosyi, 


Petersburg, 13 grudnia. 


Nastrój młodzieży. — Polska młodzież postępowa. — 
Pierwsze wystąpienie organizacyi P. P. S. — Przebieg 
demonstracyi. — Wrażenie. 

Od początku rokn akademickiego młodzież wszy- 
stkich wyższych zakładów naukowych żądała od 
organizacyj Bocyalistycznych urządzenia demon 
stracyi, mającej na celu zaprotestować przeciwko 
wojnie, żądać jej przerwania i domagać się zwo- 
łania konstytnanty, złożonej z przedstawicieli, 
wybranych na podstawie powszechnego głosowa- 
nia. Przeważny wpływ na młodzież petersburską 
ma w tym roku S. D. Partya robotnicza Rosyl, 
toteż od niej spodziewano się zorganizowania po 
żądanej demonstracyi. Partya zapewniała, że przy- 
gotownje się do demonstracyi, ale wciąż zwle 
kała z ogłoszeniem jej terminu, co budziło coraz 
większe niezadowolenie wśród młodzieży. Doszło 
do tego, że np. przed tygodniem zaproponowano 
w uniwersytecie wyrazić naganę komitetowi pe- 
tersburskiemu Partyi. S-decy widząc, jakim jest 
nastrój wśród młodzieży, zwoływali wiece stu- 
drnckie, na których zawsze wypowiadano się za 
demonstracyą, Chodziło tylko o robotników — 
czy i w jakiej liczbie zjawią się na demonstra- 
cyę. Komitet Partyi zapewniał, że na 2000 mo 
żna śmiało liczyć. Młodzież więc, pewna popar- 
cia robotników, gotowała się do demonstracyi. 

Polska młodzież postępowa wydała odezwę do 
młodzieży rosyjskiej. Treść tej odezwy jest na- 
stępująca: Polska młodzież postępowa dotychczas 
nie brała udziała w ruchach rosyjskich, jako ca- 
łość zorganizowana, ze względów taktycznych 
Obecny jednak moment należy do takich, kiedy 
należy wystąpić wspólnie z młodzieżą rosyjską 
dla wypowiedzenia protestu przeciwko rządowi 
Postępowa młodzież polska, występując wspólnie 
z rosyjską, podkreśla swe stanowisko narodowe 
polskie 

Petersburska organizacya P. P. S. również 
wystąpiła po raz pierwszy oficyalnie z odezwą 
do społeczeństwa rosyjskiego. Odezwa ta brzmi 
w przekładzie: 

„Do społeczeństwa rosyjskiego. 

W tych dniach ma się odbyć przegląd sił wro 
gów samowłaądztwa — i my, polscy socyaliści, bę 
dziemy na tej rewii. Fala myśli socyali-tycznej 
ro.lała się szeroko po naszym kraja: przeniknęła 
on» i do mieszkań robotniczych i chałup chłop 
skich. I wówczas, kiedy różni samozwańczy 
przedstawiciele naroda polskiego na wyścigi ko 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


rzyli się niewolniczo przed rządem rosyjskim, 
roztkliwiając się na myśl, że na polach Man- 
dżaryi płynie rosyjska i polska krew w obronie 
tronu samowładczego — we wszystkich prawie 
miastach i nawet wsiach „Kraju Przywiślańskie« 
go“ ustawiczne demonstracye mówiły o nastroju 
mas ludowych; 13 listopada w Warszawie towa- 
rzysze nasi krwią przypieczętowali protest prze- 
ciwko gniotącemu ich podwójnemu jarzmu. Wy- 
ście mało o tem wiedzieli. Nasza prasa czołga 
jąca się starała się zmniejszyć doniosłość tego ra: 
chu; pod opieką bystrego oka cenzury nasze po- 
ważne organa milczały. Pomiędzy tymi polskimi 
głosami, które w ostatnich czasach ukazywały 
się na łamach waszej prasy, nie mogło być na 
szych; pogardzaliśmy rosyjską prasą gadzinową, 
która w kwestyi polskiej nie wykroczyła poza 
imperyalizm panslawistyczny. Ale teraz, kiedy 
otwarcie przemówiła szlachetna wolnościowa Ro- 
sya, kiedy przez wszystkich została nznana ko- 
nieczność zespolenia się w celn zdruzgotania sa- 
mowładztwa — my zwracamy się wprost do was, 
my — przedstawiciele polskiego  proletaryatu, 
ażeby przypomnieć wam o naszych prawach i 
waszych obowiązkach. 


Wierzymy, że nie obcemi są dla was słowa 
F. Engelsa: „Odrodzenie niezależnej silnej Pol 
ski — to sprawa nietylko Polaków, ale i wszy- 
stkich nas dotycząca. Szczere współdziałanie mię- 
dzynarodowe narodów europejskich możliwe bę 
dzie tylko wówczas, kiedy u siebie w domu ka 
żda narodowość będzie zupełnym gospodarzem“. 
Z tym testamentem wielkiego starca zwracamy 
się do was, bodajby wzmocnił więzy braterskie 
wrogów samowładztwa! 

W tych dniach odbędzie się przegląd sił.. 
I my tam będziemy, a na naszym czerwonym 
sztandarze wypiszemy stare hasło: „Za naszą i 
waszą wolność“, 

Petersburg, 10 grudnia 1904. 

Petersburska Organizacya P. P. S. 


Dzień demonstracyi dłago nie był znany. Spo- 
dziewano się jej 28 listopada (st. at.), ale par 
tya milczała. Przeciwnie, dawały się słyszeć głosy 
ludzi, bardzo bliskich komitetowi partyi S. D., że 
demonstracyi wcale nie będzie. Okazało się, że i w 
petersburskim komitecie partyi rozgrywają się 
też same kłótnie pomiędzy „większością“ a „mniej. 
szością*, które już gdzieindziej doprowadziły do 
zupełnego osłabienia i rozbicia partyi S. D. Na 
posiedzeniach komitetu wciąż debatowano nad 
sprawą demonstracyi i oto w nocy z piątku na 
gobotę postanowiono urządzić ją — w niedzielę 
Pierwsze odezwy, zawiadamiające o demonstracyi, 
pojawiły się w sobotę wieczorem. W takich wa 
runkach najsilniejsza, najpeotężniejsza partya nie 
potrafiłaby niczego poważniejszego dokonać, a 
cóż dopiero słabinchna organizacya petersburska 
partyi S. D.! 


W niedzielę rano, a więc na kilka godzin 
przed demonstracyą, ukazała się odezwa, zawia- 
damiająca, że robotnicy nie wezmą nudziała w 
demonstracyi ze względów technicznych... 

Od godziny 12-tej liczne tłumy, przeważnie 
uczącej się młodzieży obojga płci, zaczęły się 
zbierać na wyznaczonym punkcie Newskiego pro- 
spektu. Tłnm rósł niezmiernie szybko, lecz po 
nieważ grupował się na bardzo znacznej prze- 
strzeni, więc trudno było go obliczyć. Chyba 
niezbyt się omvlę, jeśli podam liczbę manifestan- 
tów na 7—10.000 Punkt o 1 szej przy ul. Mi 
chajłowskiej rozwinięto pierwszy sztandar z na- 
pisem „Precz z wojną!* i zaczęto śpiewać „Mar- 
»yliankę*, Policva konna i żandarmerya wraz ze 
sprowadzoną ad hoc całą masą stróżów i szpielów 
rzuciła się na bezbronnych manifestantów. Poli- 
cya i żandarmi wydobyli szable i rąbali na lewo 
i na prawo. Tratowano, bito, kłato, rąbano, 
plwano, szarpano za włosy, uszy, ręce, nogi bez 
żadnej litości. Była to jakaś orgia gwałtu — i 
wprost niepodobna opisać wszystkich tych scen 
okropnych. Tłum rzucił się do ucieczki, kilkuna 
sta, przeważnie pokaleczonych, zatrzymano i od 
prowadz. no do bram domów. Podobne sceny od 
grywały się w różnych punktach, gdzie rozwi 
jano sztandary z rozmaitymi napisami. Wszędzie 
przedstawiciele władzy przywracali zakłócony po- 
rządek w ten sam barbarzyński sposób. 

Następnje godzina przerwy i po godz. 2 demon 
stranci jeszcze raz próbują sknpić się i nrządzić 
c ó w rodzaju pochodu, ale bezskutecznie. Po- 
leva łamie szeregi bezbronne i znęca się nad 
młodzieżą. 

Straszne oburzenie zapanowało na partyę S. D 
która z karygodną lekkomyślnością przystąpi'a 
do urządzenia demonstracyi, nie postarawszy Się 
o udział robotników, ani o uzbrojenie demon- 
traniów. Słyszy się ze wszystkich stron zda 
nia: „Wypnścić na ulico miasta kiłkutysięczny 
tłam, nie dając mn kierowników — to jest rzecz 


Rocznik XI. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitetn) za pierwszy raz pe 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolegi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras, 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 


wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeraterów. 


Reklamacye otwarte są wolne ed opłaty pè- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


oborzająca!*; „Nie tak być nie może, tak być 
nie powinno. Iść na demonstracyę po to, aby 
pokazać swą bezsilność, po to, aby wrócić z niej 
z potłuczoną twarzą, nie wolno. Rozwinąć sztan- 
dar po to, aby go stnpajka policyjny bezkarnie 
zdeptał, to hańba dla sztandaru i dla ludzi, któ- 
rzy go niosą*. Opinia żywiołowa wszystkich sfer 
woła: „bomba, rewolwer, nóż — oto odpowiedź 
na gwałty carskich stupajek. Być zabitym na 
demonstracyi — to chwała, być spoliczkowanym 
bezkarnie przez łajdaków i szpiegów — to hań- 
ba, wołająca o pomstę“. Zapewne następnjąca 
demonstracya zostanie urządzona jaż na sposób 
warszawski. S. D-oy pokazali, że są zupełnie 
bezsilni i zdyskredytowali się w opinii pabli- 
cznej, co niechybnie przyczyni się do wzrosta 
sił socyalistów rewolucyonistów. 

Nasza organizacya, rzecz prosta, nie widziała 
możności rozwinięcia sztandaru, choć była obe- 
cna na demonstracji. Nielegalny. 


Moskwa, 16 grudnia. 


Owacya dla prof. Timirjaziewa. — Zapowiedź domon- 
stracyl ulicznej. — Grożba śmierci. 

Dnia 27 listopada st. st. prof. K Timirja- 
ziew zamieścił w dzienniku „Russkija Wie- 
domosti* artykuł pod tytułem: „Wolność aka- 
demicka*. Praca ta wywołała bardzo sympa- 
tyczne wrażenie u stndenteryi. A tr-eba 
wiedzieć, że Timirjaziew należy do najbar- 
dziej lubianych przez młodzież profesorów. 
Istotnie, wyróżnia się on z pomiędzy swych 
kolegów nietylko zdolnościami naukowemi, 
ale stałością niezłomną i szczerością swych 
przekonań postępowych. 

Tegoż samego dnia, kiedy ukazał się wzmian- 
kowany artyknł, studenci zebrali się licznie 
na jednym z wykładów i stamtąd ruszyli do 
mieszkania popularnego profesora, aby mu 
podziękować za obronę wolności akademi- 
ckiej. Profesor wyszedł na balkon i dzięko- 
wał za owacyę. Od mieszkania prof. Timirja- 
ziewa studenci, śpiewając „Marsyliankę*, po- 
dążyli na inną ulicę, policya zaś, zaskoczo- 
na znienacka, nie zdołała przeszkodzić tej 
małej demonstracyi. 

Dnia 1-go grudnia (st. st.) postanowiono 
uczcić Timirjaziewa bardziej ostentacyjnie. 
A więc na jego wykład zebrało się do 700 
osób, odczytywano adresy, rzucano kwiaty 
itd. Potem zgromadzeni przenieśli się do anli, 
w której zapowiedziany był wiec, zwołany 
przez studencką organizacyę „Partyi socya- 
listów-rewolacyonistów". Tu uchwalono re- 
zolucyę, z której podaję ważniejsze wyjątki: 
„Wypowiadamy nieufność do polityki rządn, 
uważając ją za kłamliwą, witamy czyn Sa- 
zonowa i Sikorskiego, piętnojąc sąd policyj- 
ny, łączymy się z żądaniami politycznemi 
grup rewolucyjnych i spodziewamy się, że te 
dopomogą nam zorganizować w najbliższej 
przyszłości demonstracye uliczne*. 

Wiecownicy rozeszli się spokojnie i poli- 
cya, tym razem przygotowana do interwen- 
cyi, nie miała nic do czynienia. 

Dnia 2 grudnia (st. st.) na balu wyższych 
kursów żeńskich przerwano tańce, rozrzuco- 
no moc odezw socyalistów-rewolucyonistów, 
odśpiewano „Marsyliankę*, a jeden ze stu- 
dentów wygłosił mowę, którą zakończył za- 
proszeniem na demonstracyę uliczną, wyzna- 
czoną na 5 grudnia. 

Zorganizowaniem demonstracyi ulicznej za- 
jeli się socyaliści-rewolucyoniści. Zwracano 
się do miejscowej organizacyi „©. D. Partyi 
robotniczej Rosyi*, ale ta odpowiedziała, że 
ponieważ do jej organizacyi należy zaledwie 
60 robotników, przeto nie może urządzać de- 
monstracyi. Ponieważ zaś organizacya robo- 
tnicza socyalistów-rewolucyonistów nie © 
wiele jest silniejszą, przeto z góry wiedzia- 
no, że demonstracya będzie posiadała chara- 
kter przeważnie studencki 

Partya socyalistów-rewolucyonistów zapra- 
szała na demonstracye 5 i 6 grudnia (st. st.) 
na Twerskiej ulicy o godzinie 1. Odezwa 
odnośna została wystosowana do „wszyst- 
kich, kto tylko czuje cały bezmiar ucisku 
samowładztwa i nieszczęścia kraju*. „Czas 
już przemocą zdobyć to, czego nie daje u- 
cisk* — mówi odezwa, kończąca się okrzy- 
kami na cześć socyalizmu i reprezentacyi 
ludowej. Jednocześnie z tą odezwą zostałą 
rozpowszechniona kartka, której treść podaję 
w dosłownym przekładzie: 

„Moskiewski komitet partyi socyalistów= 
rewolucyonistów nważa za stosowne uprze- 
dzić, że w razie, jeśli naznaczonej na 5 i 6 
gradnia demonstracyi politycznej będzie to- 
warzyszyło takież zwierzęce zachowanie się 
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władz i policyi, jak to było w tych dniach 
w Petersburgu, całkowita odpowiedzialność 
za to barbarzyństwo spadnie na głowy: ge- 
nerał-gubernatora Sergiusza i policmajstra 
Trepowa. Komitet nie cofnie się przed speł- 
nieniem na nich wyroku śmierci. 
Grudzień 1904 r. 
Komitet moskiewski 
partyi socyalistów-rewolucyonistów*. 
(Pieczątka komitetu). 
Wobec nastroju studenteryi można się spo- 
dziewać krwawego starcia. Pps-owiec. 


Mobilizacya w zaborze rosyjskim, 


Olkusz, 20 gradnia. 
U nas i w dwóch sąsiednich powiatach 
gub. kieleckiej rozpoczęła się już mobiliza- 
cya. W Olkuszu ma być punkt zborny, to 
też sprowadzono tu wojsko — 300 jazdy. 
Od środy wieczorem zakazany jest wjazd do 
Olkusza kobiet, Powszechne oburzenie pa- 
nuje z tego powodu., że mobilizacyę wyzna- 
czono na święta. Obnrzają się nawet sami 
ezynownicy. š 
Radom, 18 grudnia. 
Po demonstracyach antymobilizacyjnych 
prowadziliśmy tu energiczną agitacyę za tem, 
aby rezerwiści nie stawiali się dobrowolnie. 
Obecnie rozpowszechniono w Radomiu i oko- 
licach dwie następujące odezwy: 
I. „Towarzysze zapasowi! 
Pamiętajcie, że mkt nie powinien stawić 
się dobrowolnie na mobilizacyę. 
Powinniście wszędzie jawnie protestować 
przeciw mobilizacyi. 
Jeżeli was zabiorą, niech z wami idą wa- 
sze żony i dzieci. 
Precz z mobilizacyą! 
Precz z caratem! 
Niech żyje niepodległa Polska socyalisty- 
czna! 
Niech żyje wolność wszystkich narodów! 
Radomski komitet robotniczy 
polskiej partyi socyalistycznej. 
W grudniu 1904 r.* 
IL „Do żon towarzyszów zapasowych! 
Towarzysze! Mobilizacya na chwilę została 
wstrzymana, dlatego, że lud się burzy; ale 
mobilizować będą. Do was należy, abyście 
mężów nie puszczały na punkty zborne. Pa- 
miętajcie, że z chwilą powołania na wojnę 
waszych mężów was oczekują: nędza i cier- 
pienia. Nie wierzcie kłamliwym obietnicom 
rządu, on wam nic nie da. W Rosyi, gdzie 
mężów zabrali, ciągną podatki z żon, a w 
Kieleckiem kobiety z dziećmi już żebrać mu- 
szą. Tak więc, nie dajcie waszych mężów 
zabierać. A jeśli ich zabiorą, to idźcie za 
nimi wy i dzieci wasze. Niech podły rząd 
da wam utrzymanie. 
Precz z mobilizacyą! 
Precz z caratem! 
Niech żyje P. P. S.! 
Radomski komitet rabotniczy 
polskiej partyi socyalistycznej. 
W grudniu 1904 r.* 


+ 
* * 


Ogłoszona mobilizacya jeszcze w 28 po- 
wiatach Krółestwa Polskiego, ogółem z 19 
powiatami poprzednio zmobilizowanymi, wy- 
czerpuje połowę zapasu rezerw:stów, zamie- 
szkałych w Królestwie Polskiem; ogółem bo- 
wiem powiatów w Królestwie Polskiem jest 
84, a dwa okręgi oddzielne miejskie: War- 
szawa i Łódź, nie zostały dotychczas tknięte. 

według gubernij, mobilizacya tak się przed- 
stawia: w gubernii kaliskiej nie powołano 
tylko jedynie powiatu sieradzkiego; w piotr- 
kowskiej: pow. łódzkiego i Łodzi; w radom- 
skiej — trzech powiatów: koneckiego, opo- 
czyńskiego i kozienickiego; gubernię kielecką 
powołano całą; w gub. warszawskiej: nie po- 
wołano jeszcze, oprócz Warszawy, pow. ło- 
wickiego, sochaczewskiego, skierniewieckiego, 
błońskiego, grójeckiego, warszawskiego, no- 
womińskiego, radzymińskiego, pułtuskiego i 
płońskiego; gubernię lubelską powołano całą, 
gub. siedleckiej nie powoływano wcale, z gub. 
płockiej nie powołano pow. mławskiego, cie- 
chanowslLiego i przasnyskiego; gub. łomżyń- 
skiej nie powoływano wcale; z gub. suwal- 
skiej nie powołano pow. augustowskiego i 
wyłkowyskiego. 
CR 01 REI rt 


Przegląd polityczny. 


Przesilenie na Węgrzech zbliża się do pun- 
ktu kulminacyjnego: Tisza uzyskał od cesarza 
pozwolenie na rozwiązanie parlamentu. Szło je- 
szcze o obejście ustaw konstytucyjnych z 1848 
i 1867, które zakazują rozwiązania parlamentu 
przed uchwaleniem budżetu na rok przyszły. 
Ponieważ budżet na r. 1905 nie jest jeszcze u 
chwalony a opozycya nie zgodziła się nawet na 
uchwalenia prowizoryum budżetowego, znalazł się 
Tisza w kłopocie, z którego wylazł batyarskim 
awoim sprytem. Oto zamiast rozwiązać parlament 
przed Nowym Rokiem, wbrew ustawie, odroczył 
go do 2 stycznis 1905 i w tym dniu nastąpi 
zamknięcie sesyi mową tronową 1 rozwiązanie. 
W ten sposób nie uchwalony budżet na rok 
przyszły odnosi się do r. 1906 i forma zacho- 
wana! Tisza ma i drugą wymówkę. Ponieważ 
prawo królewskie do rozwiązywania parlamentu 
nie ulega kwestyl, byłoby takie rozwiązanie bez 


uchwalenia budżetu tylko „błędem formalnym“, 
a Tisza już dowiódł, że o formy nie dba, aby 
tylko dojść do celu. Przyszłe wybory zapowiada- 
ją się dla opozycyi pomyślnie o tyle, że opozy 
cya ma nadzieję zdobycia mandatów we wszy- 
stkich okręgach czysto węgierskich. W ten spo 
sób mógłby Tisza opierać się na większości zło- 
żonej z posłów kroackich, serbskich, saskich itd., 
a „naród“, na który on ciągle się powołuje, po 
kazałby mu — figę. Klęskę jego mogliby przy- 
pieczętować Rumuni, gdyby chcieli porzucić prak 
tykowaną od szeregu lat abstynencyę od wybo 
rów i zawarli sojusz z opozycyą. Jednakowoż i 
opozycya, a w pierwszym rzędzie partya Koszu 
towska, jest nawskróś szowinistyczną i nie u 
znaje praw niemadziarakich narodowości. 

Rosyjska próba przekupienia rybaków z 
Hull. Donosiliśmy niedawno, iż prasa angiel- 
ska opublikowała wiadomość, że ze strony 
rosyjskiej usiłowano przekupić rybaków z 
Hull, aby podczas rezpraw sądu rozjemczego 
uchronić od kompromitacyi swą flagę, inaczej 
mówiąc: eskadrę Rożdiestwienskiego. 

Z Petersburga zwrócono się do angielskie- 
go biura Rentera z zapewnieniem, iż rząd 
rosyjski nic nie wie o żadnem przekupywa- 
niu rybaków dla pozyskania od nich fałszy- 
wych zeznań w sprawie hullskiej.. Rząd ro- 
syjski jest, jak powszechnie wiadomo, niewi- 
niątkiem, nie uciekającem się nigdy do ta- 
kich środków. 

Wobec tego oficyalnego wypierania się Ro- 
syi, tem bardziej warto przytoczyć szczegóły, 
znane w Londynie. W Hull pojawiły się ja- 
kieś trzy tajemnicze indywidua, które po- 
częły zaglądać do piwiarń, uczęszczanych 
przez rybaków, i tam nawiązywać z nimi sto- 
sunki. Dopiero, gdy nastąpiło pewne obo- 
pólne zbliżenie, odsłonili przybysze swoje za- 
miary. 

Jeden ze współwłaścicieli flotylli rybackiej 
Beeching w ten sposób opowiedział system 
kuszenia rybaków, uprawiany przez — jak 
zapewnia Petersburg — „nie-agentów* rosyj- 
skich. Cudzoziemcy ci, opowiadał Beeching 
interwiewującym go dziennikarzom, nie wy- 
dający mu się zresztą Rosyanami, usiłowali 
zapoznać się z rybakami, którzy byli obecni 
podczas zajścia z eskadrą rosyjską. Zapra- 
szali ich do restauracyj, gdzie mogli dyspo- 
nować co chcieli, zaś rachunek płacili szczo* 
drobliwi przybysze. Gdy rybakom po fundzie 
już szamieć zaczynało w głowach, podsuwa- 
no im jakieś papiery do podpisu. „To opo- 
wiadali mi moi ludzie — mówił Beeching — 
i można stwierdzić, iż papiery zawierały 
oświadczenie, według którego pośród flo- 
tylli rybackiej miały się znajdować 
łodzie torpedowe“. Rybacy pokpiwali so- 
bie z podsuwania im takich bajek i nie 
chcieli kłaść swoich podpisów, tak, iż, zda- 
niem B., nieznajomi owi co najwyżej ze dwa 
podpisy wyłudzili, chociaż sami przechwalali 
się, że mają ich 18. Zwracali się też do ry- 
baków z propozycyą, aby jechałi do Paryża 
poczynić „odpowiednie* zeznania, obiecując 
im wysokie nagrody, przyczem przedstawiali 
się jako wysłańcy poselstwa rosyj- 
skiego. W jednym wypadka proponowali 
rybakowi 260 funtów szterlingów, zapowia- 
dając, że po złożenin zeznania otrzyma dal- 
szą sumę pieniężną. Wreszcie zaręczali ryba- 
kom, że jeżeli po swych zeznaniach lękaliby 
się przykrych następstw w kraju, znajdzie 
się i na to rada: otrzymają środki na prze- 
siedlenie się i zagospodarowanie gdzieindziej, 
w każdym kraju, który subie obiorą. 

Beeching zakończył swoje opowiadanie tem, 
że gdy misya owych tajemniczych wysłańców 
zwróciła na siebie zbytnią uwagę, ulotnili się 
oni bez śladu... 

Nie może być chyba dwóch zdań, że ci nie- 
znajomi z Hull byli nasłani przez rząd ro- 
syjski. Ale w Petersburgu przyzwyczajeni są 
zaprzeczać nawet faktom, najbardziej uderza- 
jącym w oczy. 

Walki Combesa z nacyonalistami. Rząd 
francuski zwyciężył raz jeszcze. Podczas wybo- 
rów uzupełniających do Izby deputowanych, od- 
bytych dnia 18 b. m., wybrany został na miej- 
sce ojca swego, który przeszedł do senata, ra- 
dykał socyalistyczny Razlmbaud; nowy deputo- 
wany otrzymał 8599 głosów, przyczem zauwa: 
żyć należy, że prócz niego nie stawił się żaden 
inny kandydat. 

Kto mógłby zastąpić w Izbie smutnej pamięci 
bohatera Syvetona, dotąd nie wiadomo. Inny 
„bohater“, dawny pułkownik Marchand, który z 
garstką żołnierzy chciał narzucić Afryce hege- 
monię Francyi, a omal nie doprowadztł do wojny 
między tą ostatnią a Anglią, odmówił kandydo- 
wania w drugim okręgu paryskim, opróżnionym 
właśnie przez Śmierć Syvetona. Odmowę tę mo- 
tywuje tem, że jako człowiek czynn nie znalazł- 
by w Izbie dostatecznego pola działalneści, tem 
bardziej, iż legislatura obecna kończy slę już na 
wiosnę roka 1906. 

Ster „Ligi patryotycznej*, który dotąd plasto- 
wany był przez Syvetona, ma objąć, według 
oświadczenia Lemaitre'a, nacyonalistyczny radca 
miejski Ludwik Dousset, obok Haberta, który 
przed kilku dniami powrócił z wygnania. Sam 
Lemaitre ma się wycofać z działalności polity- 
cznej. 


Robotnicy | Uczęszczajcie tylko do tych 
lokałów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


Przegląd społeczny. 


9-godzinny dzień roboczy wywalczyli so- 
bie zorganizowani robotnicy stolarscy w Wie- 
dniu. Walka ta trwała od szeregu lat. Wre- 
szcie organizacya pracodawców zgodziła się 
na to żądanie. Zachodzi wszakże wątpliwość, 
czy niektórzy pracodawcy nie będą usiłowali 
wyłamać się z pod tej ugody. W takim ra- 
zie wiedeńscy robotnicy stolarscy musieliby 
przeprowadzić jeszcze szereg drobniejszych, 
oddzielnych walk. 

Angielskie Związki zawodowe w r. 1903. 
„Labour Gazette* ogłasza dane, tyczące się 
angielskich „Trade-unionów* za rok 1903. 
Ogółem znajdowało się 1166 Związków za- 
wodowych, liczących 1,902.000 członków; ta 
ostatnia liczba w porównania z rokiem ubie- 
głym niższa była o 23.000. Ilość kobiet zor- 
ganizowanych spadła z 122.000 na 119.146. 
Fundusze jednak stu najważniejszych Związ- 
ków podniosły się, wzrosły bowiem de 91 mi: 


lionów szylingów, t. zn. do 80 szylingów na | t 


członka. To ostatnie objaśnia się tem, że 
w r. 1903 było naogół bardzo niewiele strej- 
ków; wydano na nie 3440.000 szylingów; 
na zapomogi dla bezrobotnych wypłacono 
z górą 10,000.000 szylingów. 


KRONIKA. 
Kalendarz Robotniczy. Prosimy Towarzy- 
szów, którzy Kalendarza Robotniczego na rok 
1905 dotychczas nie rozsprzedali, o zwrot tychże 
najdalej do dnia 28 b. m. Później nadesłanych 


nam zwrotów nie przyjmiemy. 
Administracya „Naprzodu*, 


Wszystkich towarzyszów, którzy biorą udział 
w posiedzeniach komitetu miejscowego zaprasza- 
my na dziś (piątek 23 b. m.) do lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych Mały Rynek 6, na 
godzinę 8 wieczór. 

Program reformy ubezpieczeń robotniczych 
zawierający i wyciągi z motywów przedłożenia 
rządowego, wniesionego 9 b. m. do Izby posłów, 
wyszedł nakładem redakcyi  „Arbeiterschutz”. 
Program ten koniecznym jest dła Kas chorych, 
stowarzyszeń robotniczych i mężów zaufania, ce- 
lem zaznajomienia się z ważną tą sprawą. Cena 
egzemplarza wraz z portem 80 h. Zamawiać mo- 
żna w administracyi „Arbeiterschutz* we Wie- 
dniu VI Gampendorferstraase 62. 

Il bal Chóru robotniczego w Krakowie, 
który odbędzie się w wielkiej zali „Sokoła* dnia 
14 stycznia, będzie urozmaiconem kompletnem 
weselem krakowskiem, które z uderzeniem go- 
dziny 11 ukaże się na sali. Po odbytej uroczy- 
stości oraz wygłoszeniu oracyj odbędą się tańce 
iudowe przy oświetleniu bengalskiem. Mnzyka 
„Harmonia“. Wstęp na salę 1'20 K na galeryę 
2 K. Bilety dla członków stowarzyszeń robotni- 
czych po cenach zniżonych nabywać można w 
stowarzyszeniach. 

Zabawa taneczna odbędzie się w drugi dzień 
świąt, t. j. 26 bm. staraniem Związku stow. ro- 
botniczych w Krakowie (Mały Rynek 6). Począ- 
tek o godz. 7 wieczór. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Re- 
pertnar świąteczny zapowiada na niedzielę wie- 
czorem „Kościuszko pod Racławicami", na po- 
niedziałek o godz. 3 po południa po raz 5-ty 
„Królową Tatr“, widowisko fantastyczne A, Wa- 
lewskiego, a wieczorem po raz 8 „Dyabła łań- 
cuckłego* dramat w 4 aktach A. Nowaczyń- 
skiego. We wtorek wznowiona zostanie ulubiona 
komedya E. Paillerona p. t. „Świat nudów“, a 
w środę po cenach zniżonych „Damy i hazary* 
Fredry wraz z jednoaktową drobnostką sceniczną 
Bertona „Ciężka próba“, w której odbędzie się 
debiut p. Julii Elsner. 

W bieżącym tygodnin odbywają się na prze- 
mian próby z „Lekkomyślnej siostry* Włodzi- 
mierza Perzyńskiego pod kierunkiem p. Mielew- 
skiego (premiera 31 b. m.) iz „Tkaczy* Haupt- 
manna pod reżyseryą p. Walewskiego. Bilety na 
pierwsze cztery przedstawienia tej rozgłośnej 
sztuki, którą naznaczono na 5, 6, 7 i 8 sty- 
cznia 1905 r. sprzedaje jnż od wczoraj kasa 
zamówień Grigara. Na premierę pozostało jaż 
bardzo mało miejsc. 


Z teatru ludowego komunikują nam: Jako 
repertuar świąteczny ukażą się w teatrze ludo- 
wym cztery przedstawienia, a mianowicie: w nie: 
dzielę 25 grudnia popołudniu na dochód zakładu 
WP. Żarowskiej dla opuszczonych dzieci“ „Roz- 
nosiciełka chleba“ S. V. Montepina; wieczorem 
tegoż dnia „Lygia“, sztuka z czasów Nerona, 
I. Barreta, osnuta na tle powieści H. Sienkie- 
wicza „Qao vadis“. „Lygia“ otrzyma nową, Sta- 
ranną wystawę, zaś czysty dochód z tego przed- 
stawienia przeznacza dyrekcya na restauracyę 
Wawelu. W poniedziałek 26 b. m. „Izrael na 
puszczy“ popołudniu; „Trójka hultajska“ wieczo- 
rem. 

Wzory do zeznawania i obliczania poda- 
tków opracował i wydał nakładem księgarni Fried- 
leina w Krakowie p. Paweł Ciompa, rewident 
banku austro. węgierskiego. Przy pomocy tej ksią- 
żki, bez mozolnego studyowania ustawy i bez 
wszelkiej porady, może każdy: dokładnie zeznać 
swoje dochody do podatku domowo-czynszowego, 
osobiste-dochodowego i rentowego; korzystać z 
tych ulg i potrąceń, jakie przy wszystkich po- 


datkach ustawą są dozwolone; uniknąć zemania 
dochodów na swoją niekorzyść; uniknąć doche- 
dzeń i korespondencył z władzami, jako też nie- 
przyjemności z powodu niedostatecznego zeznania 
dochodów; obliczyć dokładnie i sprawdzió wymie- 
rzony mu przez władze podatek gruntowy, de- 
mowo-czynszowy, domowo-klasowy, 5°/, wy, 088- 
bisto-dochodowy, pensyjny, rentowy i zarobkowy; 
wnieść uzasadniony rekurs w celu sprostowania 
za wysokiego wymiaru, nareszcie w oznaczomyra 
czasie wnieść podania o odpia podatków w wy- 
padkach ustawą przewidzianych i sprawdzić wy- 
sokość tych odpisów. Cena tej książki 2 K 50 h. 

49-te ciągnienie losów krakowskich odbę- 
dzie się w dniach: 2, 3, 4, 5, 7 i 9 stycznia 
1905 r. o godz. 9 przed poładniem w sali po- 
siedzeń rady m. Krakowa. 


Usiłowane samobójstwo żołnierza. Doneszę 
ze Lwowa: W koszarach 9 pułka dragonów prze- 
strzelił sobie lewą plerś w zamiarze samobójczym 
szeregowiec tego pułku Samuel Reiner. Pugeto- 
wie ratunkowe odwiozło ciężko rannego de ezpl- 


ala. 

W Iwowskiej radzie miejskiej na posiedze- 
niu z 21 b. m. zażądał radny Byk, aby w kon- 
kursach rozpisywanych przez magistrat, nie sta- 
wiano za warunek dołączenia do podania metry- 
ki chrztu lecz tylko metryki urodzin. 

Wiceprezydent Michał Michalski odpowte- 
dział, że jest to tylko formułka nie przesskadza- 
jąca bynajmniej przyjmowania członków innych 
wyznań. Następnie odczytał sekretarz magistratu 


sprawozdanie o zachowaniu się miejskiej etraży 


pożarnej przy pożarze młynu Thoma. Sprawoe- 
danie to odpiera wszystkie zarzuty nczyniene 
straży miejskiej. Dyskusyę nad tą sprawą odre- 
czono do dyskugyi budżetowej. Uchwalono po- 
nadto wnlosek, żądający zastanowienia się nad 
zmianą w kierownictwie straży, wobec tege, Że 
obecny naczelnik liczy przeszło 70 lat, oraz 
wniosek, o pouczenie straży, aby podczas pożaru 
nikogo nie słachała oprócz naczelnika. 

Bardzo długo dyskutowano nad sprawą opłat 
placowych od dorożek i nad wyznaczeniem sta- 
nowisk dla bojków i drobnych handlarzy. Po 
dłaższej przemowie radnego Rewakowicza, oraz 
ze względu na konkurencyę, jaką stanowią bejkł 
dla handłarzy miejscowych, uchwalono oddać 17 
stanowisk na rynku lwowskim handlarzom lwew- 
skim, a nie bojkom. 


Stosunki w fabryce w Jazowsku. W fa- 
bryce giętych mebli M. Adera w Jazowska, 
pracował dłoższy czas robotnik Michał Tarna- 
wa. Złe nad wyraz urządzenie tej fabryki i nie- 
ladzkie obchodzenie się zarządu fabryki a zaję- 
tymi w niej robotnikami, były powodem, że Tar- 
nawa wypowiedział p. Aderowi pracę i powrócił. 
do miejsca zamieszkania swej rodziny, do Bucz- 
kowic. Tarnawa jest dobrym robotnikiem, to też 
w ślad za nim przybył do Buczkowice agent p. 
Adera z usilnemi namowami, by Tarnawa wrócił 
do pracy w fabryce w Jazowsku. Agent obiecy- 
wał Tarnawie osobne pomieszkanie i 12 K ty- 
godniowego zarobku. Tarnawa, mimo iż znał fa- 
brykę Adera bardzo dokładnie, uległ namowom, 
żonę 1 dzieci zostawił znowu w Baczkowicach i, 
mając przyrzeczone opłacenie kosztów podróży, 
wyjechał do Jazowska z ośmiu innymi robotai- 
kami. 

Na miejscu zażądał Tarnawa osobnego mie- 
szkania. Mimo jednakże wyraźnego brzmienia m- 
mowy, pomieszczono jego i 8 innych robotników 
w jednym, malutkim pokoiku, w którym musieli 
mieszkać i pracować. Oszukany Tarnawa doma- 
gał się dotrzymania warunków umowy, w odpo- 
wiedzi jednak oświadczono mu, że otrzyma wy- 
godne pomieszkanie, jeśli sprowadzi do Jazowska 
żonę i dzieci. I tym razem przyrzeczone mu to 
bardzo golennie. Tarnawa uwierzył panu dziedzi- 
cowi Aderowi i jego rządcy Poperowi, sprowadził 
żonę i dzieci i pomieszkania nie dostał, ale ja- 
kąś norę, w którejby żaden człowiek nie mógł 
mieszkać. Informujący nas o tem pisze: „pomie- 
szkanie, które dostał Tarnawa dla swej rodziny, 
jest gorsze od budy, którą wystawiłem dla swe- 
go psa“. Tak ocyganiony robotnik wypowiada 
znowu pracę i wraca do domu, straciwszy na 
koszta przewiezienia żony i dzieci przeszło 40 
K. Ale na tem nie koniec. Przy wyrównaniu ra- 
chunku, pan fabrykant potrącił z rachunku kwo- 
tę 6 K 40 h, wydanych na koszta podróży sa- 
mego larnawy z Baczkowie do Jazowska, W kró- 
tkim czasie popełnił p. dziedzic Ader na biednym 
robotniku cztery oszustwa, będąc pewnym bez- 
karności. 

Fabrykę Adera cechuje brud, brak wszelkich 
środków ochronnych 1 wskutek tego częste 
wypadki kalectwa. Kasa chorych daje pomoc tyl- 
ko robotnikom... zdrowym, albowiem robotnik 
chory nie mógłby zajść do lekarza do Starego 
Sącza, oddalonego od Jazowska o 10 kilometrów 
drogi. 

Konsumcya cukru, jednego z najniezbędniej. 
szych środków spożywczych, ogromnie upadła. 
Podczas gdy. w ostatnich trzech miesiącach (wrze- 
sień listopad) ubiegłego roku podano do opo; 
datkowania 143.000 tonn, to w tym Samym o- 
kresie b. r. tylko 108.000 tonn, zatem o 35.000 
tonn mniej. Winę tego pogorszenia ponosi wy- 
łącznie rząd, który nie chce obniżyć ogromnego 
podatku od cukru i wstawia do budżetu czysty 
zysk na tym artykule w kwocie 90 milionów. 
Po zniesienin lichwiarskich premij eksportowych, 
powinien był rząd zaoszczędzone pieniądze obró- 
cić na obniżenie podatku, czego jednak nie n- 
czynił i chowa zysk do swej bezdennej kieszeni. 
Że ludność na tem cierpl i musi się ograniczać 
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| w swoich niezbędnych potrzebach, to naszych | dliwości Manassein wahał się dokonać zamachu | czas silnej burzy do Portu Artura z ładunkiem Hr. Montignoso wobec tego sama udała się do 


minister wcjny nie narzekał, 

_ Skazanie polskiego redaktora na Górnym 

Śląsku. Z Bstomia donoszą, że przed Izbą karną 

stawał onegdaj redaktor odpowiedzialny tygodni- 
| ka „Gwiazda“, oskarżony o podburzanie do gwał 

tu, popełnione przez artykuł w tem piśmie. Sąd 
skazał go na dwa miesiące więzienia. 

0 mowę Pernerstorfera. W lecie b. r. za- 

= mierzał tow. poseł Pernerstorfer w podróży swej 

na kongres do Amsterdamu wygł'sić mowę w 

Frankfarcie nad Menem, co jednak policya pru 
| ska zakazała. Ten sam los spotkał i zamierzone 

jego wystąpienie w Ofenhach (W. Ks. Heskie). 

Dopiero w Manheimie udało się zwołać zgroma- 

dzenie publiczne, na którem Pernerstorfer prze- 

mawiał i postawił rezolucyę przeciw rządowi pro 
skiemu; zgromadzenie rozwiązał nadzorujący urzę 
| dnik, aby nie dopuścić do głosowania nad re 
| zołacyą. Przewodniczący tego zgromadzenia je- 
dnak, poseł do parlamentu niemieckiego tow. 

Dreesbach zarządził głosowanie i ściągnął na 

sieble śledztwo sądowe. Ponieważ rozchodziło się 

o posła, wniósł rząd do parlamentu prośbę o wy- 

danie tow. Dreesbacha, ale parlament temu żą- 

daniu odmówił i śledztwo musiało zostać wstrzy- 
mane. 

Męczennica despotyzmu carskiego. Przed 
kliku tygodniami opuściła znana socyalistka ro- 
ayjska Wiera Figner więzienie szłfisselburskie, 
w którem przepędziła 20 lat, jako efiara despo- 
tyzmu carskiego. Po odbyciu tej ciężkiej kary 

| nio została jednak uwolnioną, lecz internowano 
| ją w gubernii archangielekiej w odladnem miej 
| acn, gdzie w obrębie 50 wiorst nie ma ani ży- 
wej duszy. Mimo przebytej katuszy i ciężkich 
chorób, jak gzkorbut, reumatyzm i przypadłości 
nerwowych, czuje się ta męczennica względnie 
i zdrową i oddaje się pracy literackiej, Wszystkie 
| zapiski robione w więzieniu oddano jej wpraw- 
dzie, natomiast skonfiskowano jej rękopis zawie 
rający iej pamiętniki i powieść pod tytułem „Wę 
drówka między ladem“. Bojąc się wpływu tej 
bohaterki na lud, nie chce rząd rosyjski zezwo 
lié na zamieszkanie między ludźmi, z drugiej 
stromy nie chce Fignerowa opuścić Rosyi, aby 
módz dalej działać dla ludu. 

Obrazki rosyjskie. Niemirowicz - Danczenko 
opowiada ciekawy szczegół z placn wojny: 

„--lażynierowie budują most. Wokół wre wal- 
ka. Zaczynamy odstępować. 

— Hej, wy tam, prędzej kończcie ten ostatni 
kawałek od brzegu... Żywo! śpieszcie się... ru- 
szajcie się-żeż! — i zaraz lecą przytem skrzy 
dlate wyrażenia ze słownika nieakademickiego... 

— Mówię wam, prędzej! .. 

Inżynierowie nie panują już nad sobą. 

— Przecież spalić kazano, a wy jeszcze nie 
akończylście! 

Czytelnika, nie rozumiesz, o co chodzi? Ależ 

(| przy naszym systemie blurokratycznym zdarzają 
się niętylko takie dziwne wypadki. Tajemnica 
na tem polega, że, jeśli spalony zostanie most 
niedokończony, to inżynierowie nie otrzymają 
należnej im gratyfikacyl. 

Nieprawdaż, że postępowanie ich tłamaczy się 
teras?“ 

O zaopatrzeniu żołnierzy rosyjskich w ciepłą 
odzież „Birżewyja wiedomosti“ piszą: „Podczas 
gdy ostatnie telegramy z Mandżoryi donoszą, że 
temperatora utrzymoje się tam na 15—20 sto 
pniach mrozn, zaledwie teraz dopiero intendan- 
tura myśli o ciepłej odzieży. Jaką ona będzie, 
można wnioskować z pojedynczych, ale chara- 
kterystycznych wypadków. Tak, w Wiatce skóry 
baranie zostały wyprawione pośpiesznie, bez wy- 
jałowienia uprzedniego; zrobione z nich kożuchy 
uszyte są byle jak, w wieła miejscach szwy nie 
dochodzą, tak, że kożuchy te nie więcej są warte, 
aniżeli zwykłe szynele. VW dodatka znajduje 
się między nimi wiele tak małych, że 
wydaje się, iż są skrojone dla dzieci; 
jeśli one miałyby się nadawać dla kogo, to bar- 
dziej dla Japończyków, niż dla barczystych chło- 
pów rosyjskich. Obnwie fatrzane jest również w 
tak złym gatnnku, że dłużej nad dwa tygo- 
dnie nie będzie mogło być w użycin; 
w Mandżnryi powtórzy się ten sam wypadek, 
który zaszedł podczas ostatniej wojny tureckiej 
z butami o papierowych podeszwach“. 

Jeśli tyle pisze lojalny dziennik rosyjski, jak 
wyglądać musi naga rzeczywistość ? 

Sylwetka rosyjskiego ministra. Znany fran- 
ouski pisarz Aleksander Ular przedstawia w 
„Courrier Europóen* charakterystyczną sylwetkę 

J- rosyjskiego ministra „sprawiedliwości“ Mura- 

Wiowa. 

Murawiew był kreaturą Plewego. Po raz pler- 
wszy zwrócił na siebie jego uwagę w sądzie — 
w Moskwie, gdzie Plewe był podówczas proku- 
ratorem, a Murawiew adwokatem. Mianowicie 
obaj wspólnie dopięli zasądzenia niejakiego Ozer- 
kesowa, którego „wina“ polegała na tem, iż na 
podstawie cyfr oficyalnych opublikował i jako 
chroniczne zjawisko przedstawił głodowy stan lu- 
da wiejskiego w Rosyi. Przy tem pierwszem ze- 
tknięciu mógł już Plewe rozpoznać w młodym 

karyerowiczu, posiadającym wyrafinowane okru 
l cieństwo i „wytworny“ brak uczuć, człowieka „u- 
ł Żytecznego* 1 z przyszłością. Zaczął go więc 

wkrótce używać do takich misyj, którychby się 
nie podjął żaden sumienny i szanujący się czło- 
| wiek. Tak np. został Murawiew wysłany do Pa- 
| ryża, aby od rządu francuskiego wyłudzić wyda- 
nie Hartmanna. On też „przeprowadził* wyroki 
śmierci na „nihilistów*. 


| troskliwych ministrów nie obchodzi. 


t 


Aby tylko | na sądy przysięgłych, podjął się tej funkcyi Ma 


rawiew i w r. 1887 wypłynął na stanowisko mi- 
nistra sprawiedliwości. Jednakże wobec oporu 
innych czynników lękających się zapewne zby- 
tniego rozgoryczenia społeczeństwa zmianą tak 
brutałną, nie zdołał owego planu przeprowa. 
dzić. 

Zresztą słynął Murawiew i z grzechów pospo- 
litszych — mianowicie z łapownictwa. W procesie 
banku charkowskiego staraniem ministra poszło 
pod klucz kilku ludzi, których wina była 'rcy- 
wątpliwą — celem salwowania paru potentatów 
fiaansowych, którzy swoją wdzięczność wyrazić 
mogli w okrągłej cyfrze 800.000 rubli. 

Murawiew, który pierwsze kroki w swej ka- 
ryerze zawdzięczał Plewemu, chciał uczcić pa- 
mięć swego dobroczyńcy w sposób godny ich 
obu — szubienicami. Chciał, aby Sazonow i Si- 
korski stawieni byli przed sąd wojenny. Jak wia 
domo, nie doszło do tego. 


Angelus. Onegdaj odbyło się posiedzenie Izby 
radnej wyższego sądu krajowego w Krakowie, 
która rozpatrywała ponowne podanie obrony Wło 
dzimierza Angelusa o wypuszczenie go na wolną 
stopę za ksucyą. Podaniu temu z powodu obawy 
porozomiewsnia się oskarżonego z świadkami, 
oraz przeszkadzania w ten sposób dalszemu 
śledztwa odmówiono, zatwierdzając stały areszt 
śledzy obwinionego. 

Lokal, zajmowany dotąd przez lombard przy 
ulicy Wiólnej, zostanie z dniem 1 kwietnia 
1905 r. opróżniony, do którego to czasu powin 
na nastąpić likwidacya interesu. 

Uroczysty wieczór sylwestrowy w Związ- 
ku stowarzyszeń robotniczych: Jak w l:tach 
poprzednich, tak i w tym roku zarząd Związka 
stow. robotniczych w Krakowie urządza trady- 
cyjuą zabawę na pożegnanie starego, a powita- 
nie Nowego Roka. Wieczór ten jest dla nas o 
tyle uroczysty, że gromadzi on wszystkich to- 
warzyszów wraz z ich rodzinami, nawet tych, 
którzy zazwyczaj na zabawy nie uczęszczają, w 
ten jednak wi czór są obecni, aby wspólnie z 
innymi towarzyszami spędzić wesołe chwile i aby 
wzajemnie złożyć sobie Życzenia z chwilą roz- 
poczęcia Nowego Roku. Zarząd Z ':iązku dokłada 
wszelkich starań, aby wieczór ten wypadł impo- 
nująco, licząc na obecność wszystkich towarzy 
Bzów i towarzyszek. 

Zabawa sylwestrowa odbędzie się w sobotę 
381 grudnia b. r. w lokalu stowarz. „Ognisko“ 
(Rynek główny 1. 12, III p.) na pomnożenie 
fundnszn zapomogowego dla drukarzy w Krako- 
wie. O godz. 12 w nocy wejście Nowego Roku 
z upominkami dla wszystkich uczestników zaba- 
wy i rozlosowanie dwóch bezpłatnych premij. 
Początek zabawy o godz. 8 wieczorem. Muzyka 
100 p. p. Bilet pojedynczy 1 K 50h, familijny 
(na 4 osoby) 3 K. Bliety nabywać można tylko 
za zwrotem zaproszenia przy wejściu do lokalu. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatra miejskiego w Krakowie. 

Piątek: „Kupiec wenecki*, komedya w 5 aktach 
a 8 odsłonach W. Szekspira (ceny miejsc zniżone do 
połowy). 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławinami*, obraz 
bistoryczny w 7 odsłonach, napisał A. W. Lasota. 

Poniedziałek o godzinie 8 po południu: „Królową 
Tatr“, widowisko fantastypzne w 5 aktach a 8 odsło- 
nach ze śpiewami i tańcami A. Walewskiego. — 
O godzinie 7 wieczorem: „Dyabeł łańcucki“, dramat 
w 4 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. 

Wtorek: „Świat nudów“, komedya w 4 aktach E. 
Paillerona. 

roda: „Damy i Huzary*, komedya w 8 aktach 
Aleksandra hr. Fredry, oraz „Ciężka próba”, dro- 
bnostka sceniczna w 1 akcie P, Bertona, debiut p. 
Julii Elsner (ceny miejsc zniżone), 

Czwartek: „Królewa Tatr*, widowisko fantastyczne 
w 5 aktach a 8 odsłonach ze śpiewami i tańcami A. 
Walewskiego. 

Sobota 81 b. m.: „Lekkomyślna siostra“, komedya 
w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskiego (nowość). 

Niedziela 1 stycznia 1906 r. o godzinie 3 po poła- 
dniu: „Królowa Tatr“, widowisko fantastyczne w 5 
aktach a 8 odsłonach ze ápiowami i tańcami A, Wa- 
lewskiego. — O godzinie 7 wieczorem: „Lekkomyślna 
siostra“, komedya w 4 aktach Włodzimierza Perzyń- 
skiego. 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 
ulioy Franciszkańskiej (obok kościoła OO. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 71/ę do St/ą wieczorem: 
Dr zj! Bett: „Jan Matejko: (z obrazami nikną- 
cymi). 

W stowarzyszeniu zawodowem pomocników han- 
dłowych (Sebastyana 16) dziś o godz. 7 wieczorem: 
Kowieński: „Historya ruchów  polityczno-spełe- 
cznych w Rosyi w XIX. wieku“. 


jt | 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wojna rosjisko-japońska, 


Oblężenie Portu Artura. 


Londyn, 22 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
kwatery armii oblężniczej pod Portem Artura: 
Zajęcie fortu Kikwan ma dla Japończy- 
ków wielkie znaczenie, gdyż otwarło ono 
im drogę po drugiej stronie wysokiego 
pagórka i umożliwia przedsięwzięcie ataku 
na część wschodnią linii fortecznej., 
Z 7 furtów mają już Japończycy 5 w swoich 
rękach. f 

Londyn, 22 grudnia. Z Czifu donoszą pod 
datą 31 b. m.: Okręt „Lady Michel* pod flagą 


dynamitu i amunicyi. 

Japończycy musieli zaprzestać ataków na fort 
Iteszan z powodu silnego ogaia rosyjskiego. Ge- 
nera? Nogi miał zażądać 60.000 ludzi posiłków. 


Lipska, skąd wyjeżdża do Szwajcaryi, 


Po śmierci Syvetona. 
Paryż, 23 grudnia. Pani Syveton zaprosiła na 


W ostatnich dniach przybyły do obozu armii wczoraj popołudniu kilku przywódców nacyonali- 


oblężniczej znaczne oddziały wojsk. 

Petersburg, 23 gradnia. (Urzędownie). Te- 
legram generała Kuropatkina z 21 bm. do- 
nosi: Według „opowiadań chińskich“ z Por- 
tu Artura, garnizonowi udało się odbić Ja- 
pończykom „pagórek 203 m.* wraz ze znaj- 
dującemi się tam działami. (Opowiadanie 
chińskie zakrawa na bajkę arabską. Red.). 

Tokio, 25 grudnia. (Biuro Reutera). Ja- 
pończycy zajęli ważne pozycye w zato- 
ce Gołębiej. 

Tokio, 23 gradnia. (Urzędownie). Armia 
oblęgająca Port Artura doniosła, że dnia 22 
rano oddział prawego skrzydła zdobył sztur- 
mem wzgórze, położone na północ od Husa- 
nyangtau w pobliżu zatoki Gołębiej, oraz 
wzgórze na półwyspie w zatoce Gołębiej — 
przyczem zdobyto małe działo. Odparto atak 
nieprzyjaciela, który chciał odzyskać utraco- 
ne pozycye. 

Nad rzeką Sza. 

Petersburg, 23 grudnia. (Rosyjska agencya 
telegr.). Generał Kuropatkin raportuje: Dziesięciu 
japońskich strzelców usiłowało ubiegłej nocy na- 
paść na rosyjską straż, ponieważ jednakże na 
czas to wyszło na jaw, Japończyków odparto. 
Dnia 20 b. m. na prawem skrzydle oddział ro 
syjskich strzelców zbliżył się do okopów japoń: 
skich i zostawił tam dwa naboje pyroksylinowe, 
które eksplodowały. Japończycy uciekli i cofnęli 
się do miejscowości Tinsiatun, skąd otwarto o- 
gleń ha strzelców rosyjskich. Strzelcom udało 
się atoli podejść i podłożyć dwa naboje wybu- 
chowe. Po eksplozyi nieprzyjaciel wstrzymał o- 
gleń. Dziś piękna pogoda. Temperatura 8 stopni 
poniżej zera. 

Petersburg, 23 grudnia. Z Makdenn donoszą, 
jakoby stojący na usługach japońskich chanchnzi 
wyruszali masami do Mongolii, ponieważ nie o- 
trzymują żołdu, przyrzeczonego im przez Japoń- 
czyków. 


Flota japońska wyrusza na spotkanie floty 
kałtyckiej. 

Szanghaj, 23 grudnia. (Biuro Rentera), Ja- 
pońska eskadra, złożona z pierwszorzędnych krą- 
żowników, pod dowództwem Kamimury odjechała 
na południe, na wody chińskie, celem spotkania 
się z flotą bałtycką, 

Singapore, 23 grudnia. (Binro Rentera). Dwa 
japońskie krążowniki przybyły tu wczoraj rano 
i w poludnie dalej odjechały. Jak słychać, dwa 
japońskie liniowce, dwa krążowniki I. klasy 1 
dwa JI. klasy oraz 12 kontrtorpedowców, nieda- 
leko stąd jedzie ku zachodowi, 

Japończycy w Dalnym. 

Londyn, 22 grudnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Szangajn, że Japończycy fortyfi- 
kują Dalny. 

Japonia a Chiny. 

Londyn, 22 grndnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Szangaju, że podróż japońskiego pesła w 
Pekinie do Tokio uważają za oznakę, Że toczą 
się nowe rokowania między Chinami a Japonią, 
zmierzające do ściślejszego zespolenia interesów 
obu państw. 


TELEGRAMY. 


Szczekanie w sejmie. 

Wiedeń, 22 gradnia, Sejm dolno austryacki 
obraduje dzisiaj nad sprawami, dotyczącemi se- 
minaryów nauczycielskich. 

Poseł Kolisko występował ostro przeciw 
chrześcijańsko socyalnym. Podczas jego mowy 
przyszło do starć między posłem Vólkłem a 
chrześcijańsko socyalnymi. Poseł Völkl, który, 
gdy na sali dałosię naglesłyszeć szcze- 
kanie, zawołał do chrześcijańsko-socyalnych: 
„Tylko szczekajcie, zachowujecie się jak psy“, 
został przez komisyę dyscyplinarną, która 
się zebrała w czasie przerwy w posiedzeniu, 
wykluczony z dzisiejszego posiedze- 
nia. Podczas dalszej mowy Koliska przyszło do 
starcia między posłom Seitzem a Bielohlaw- 
kiem. Następnie zabrał głos poseł Lueger. 


Car przeciw konstytucyl. 
* Petersburg, 22 grudnia. Prezydent ziemstwa 
gubernii czernigowskiej, który jest zarazem mar- 
szałkiem szlachty, przesłał dnia 19 grudnia oa- 
rowi Mikołajowi telegram, zawierający prośbę 
złlemstwa w sprawie całego szeregu ogólnych 
kwestyj państwowych. 

Car Mikołaj, jak donosi „Prawit. Wiestnik*, 
na telegramie tym umieścił następującą uwagę: 
„Postępowanie prezydenta uważam za zuchwałe 
i nietaktowne, Kwestye administracyi państwo- 
wej nie należą do ziemstw, których kompetencye 
i prawa ustawa dokładnie określa”. 


Przyjęta po królewsku. 

Drezno, 23 grudnia, Wczoraj w poładnie zja- 
wila się tu dawniejsza następczyni tronu saskie- 
go ks. Ludwika (obecnie hr. Montignoso) i usi- 
łowała dostać się do królewskiego pałacu, aby 
dzieciom swoim wręczyć świąteczne podarunki. 
Księżnę poznano i przemocą przez żandar- 


stycznych, między innymi Juliusza Lemaitre'a, 
Franciszka Coppé, dep. Villeneuve, oraz wydaw- 
ców dzienników nacyonalistycznych i odczytała 
im zeznania, jakie złożyła przed sędzią śledczym. 
Te zeznania zawierały oskarżenia, podniesione 
przez panią Mónard przeciw ojczymowi, jako- 
też znane już fakty, dotyczące samobójstwa jego. 

Jak donosi sprawozdawca „Gaulois“, pani Sy- 
veton żaliła się bardzo. iż niektóre dzienniki na- 
cyonalistyczne podnoszą przeciw niej podejrzenie, 
jakoby zamordowała męża. Otóż pani Syvetom 
oświadcza, że wskutek jego śmierci pod wzglę- 
dem materyalnym poniesie szkodę, gdyż otrzyma 
tylko 150.000 fr. od towarzystwa aseknracyjne- 
go, a traci znaczne dochody, jakie miał mąż za 
Życia. Oświadczenia pani Syveton — jak poda- 
je sprawozdawca „Gaulois* — arobiły przykre 
wrażenie. 

Zrobione przez ojca Syvetona doniesienie karne 
do prokuratora, brzmi: „Wszystkie doniesienia 
o śmierci mego nieszczęśliwego syna wskazoją 
na to, że nie padł on ofiarą wypadku, ani też 
sam sobie życia nie odebrał. Mam obowiązek od 
pana zażądać. abyś pan sprawę starał się wyja- 
śnić, a do tego istnieje tylko jeden środek, 
mianowicie wykryć mordercę czy morderców. 
Dlatego robię doniesienie karne i gotów jestem 
wystąpić jako strona prywatna w procesie“. ` 


Ze stewarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. — Stow. „Trzeźwość“ urządza dnia 27 b. m. 
© godz. 7 wieczorem pogadankę dla członków w 
lokala Związku stow. rob. (Mały Rynek 6, II. p.). 
O liczny udział uprasza zarząd. 
raków. — Btow. „Trzeźwość“ zwołuje posiedzenie 
zarządu na dzień 3 stycznia 1905 o godzinie 7 
pa w lokulu Związka stow. rob. (Mały Ry- 
nek 6). 
raków. — W stowarzyszeniu zawodowem pomo- 
cników handlowych odbywają się co piątek od- 
czyty staraniem Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
okiewicza. Zarząd zwraca przeto uwagę członkom, że 
należy dokładnie czytywać zawiadomienia Uniwersy- 
tetu ludowego, które są ogłaszane w „Naprzodzie* 
w dzień odczytn. 
taków. — W stowarzyszeniu zawodowem pomo- 
oników handlowych odbedzie się w sobotę 24 b m. 
zebranie koleżeńskie, na które zaprasza wydział 
wszystkich członków. Początek o godz. 8 wieczorem. 
raków. — Stowarzyszenie kobiet pracujących (al. 
Sebastyana 16) urządza w sobotę 24 b. m. wie- 
czorek koleżeński. Początek o godzinie 71/ę wieczo- 
rem O liczny ndział uprasza zarząd. 
Kraków. — Zabawa taneczna robotnio odbędzie się 
IW z początkiem karnawału w sobotę 7 stycznia 1905 
na cele Związka kobiet. Komitet przygotowuje uroz- 
maicony program. 
łedeń. — Stow. „Sila“ urządza jak zawsze tak i w 
w tym roku wspólną wilię dła towarzyszów i to- 
warzyszek polskich w Wiedniu. Cena dla członków 
2 K 20 h, dla nieczłonków 2 K 60 h. Zgłoszenia 
przyjmuje się w lokalu „Siły“, V. Rüdigergasse 5. 
I. piętro, drzwi 7, do czwartka 22 b. m. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 


Sabina Liban 
Molek Wachtel 


zaślmbieni. 
Podgórze, 23 grudnia 1904. 


Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 


większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne, 


Parowa fabryka wódek i rumów 
krajowych 
R. Marczyńskiego, Zwierzyniec-Kraków, Pałac 
zwraca uwagę Szan. P. T. Publiczności na 


drugą Probiernię przy 
ulicy Floryańskiej Nr. 32. 
Baczność kolejarze! 
Największe korzyści daje kolejarzom ubez- 
pieczanie się na życie w instytucyi, założo- 


nej przez samych kolejarzy i w pozostającem 
pod jej zarządem 


TOWARZYSTWIE 
asekuracyjnem, oszczędnościowem i zaliczkowam 


„FLUGRAD* 


Niechaj każdy z Kolegów zwraca się w spra- 
wach ubezpieczeniowych tylko do tej insty- 
tncyi! 

Statuty i informacye wysyła się na żąda- 
nie odwrotnie. 


Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
Zarząd Towarzystwa 


ma dworskiego odprowadzono do hotelu. | agekuracyjnego, oszczędnościowego i zaliczkow. 


W południe zebrała się rada ministrów i uchwa- 
liia odstawić księżnę do Wiednia. Król 


Gdy minister sprawie: | angielską, lecz z załogą norwegaką dotarł pod- |i dzieci mają nie opuszczać pałacu. 


„FLUGRAD: 


4 Kraków, piątek RAPRZOD 23 grudnia 1904, Mr. 355 
Za treść sada Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


COCOCYCYRHEN IEUNJCOCOCOCJ 


Na Gwiazdkęj | 


we wszystkich krajach uzyskuje 


Źródłem siły dla wszystkich } 


la Zrówje i wyozrpanych, Kórych aa Gry towary Inżynier M. Gelbhaus rze saison 
apia nadmierne; T: wW m pateniowywk 
fzycznej, albo też dla tych, których nisrczące choroby galanteryjne Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest W naprzeciwko e. k. Urzędu Patentowego. 
jako 
Sanatogen í 
posiadający wspaniałe o i zło 2000 r a 
lekarzy ze wszystkich SFajów Sdlicdwadych» Baza r a m B ry ka n S ki 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. IA darmo í opłat- 
nie posyła Bauer & Comp., Berlin S. W. 4 
Generalny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien I., eA T 1. A S h ? G d k 50 | 
S de „OGNELUET, Kraków, TOGZKA JJ/N 
ylko jeszcze krótki czas w Krakowie. .. poleca 
s ZMZzONny ch cenach najładniejsze Zabawki i najgustowniejsze Pod 
jsze Podarunki. 
Cyrk Sidolego FRANCISZEK: KONEGNY poleca ; Instrumenta muzyczne wszelkiego rodzaju dak 


jakoto: Harmonie, Mandoliny, Skrzypce, 
Gitary, tudzież Arystony i t. p. „ 


SZACHOWNICE | DOMINA 
i różne gry towarzyskie. 


` Huśtawki domewsi ogrodowe, Towary optyczne 
KALOSZE ROSYJSKIE 
Paryskie artykuły gumowe 
i hygieniczne. 
» Klinika lalek na miejscu! 


WYSTAWA GWIAZDKOWA 


na pierwszym piętrze. 
Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. 


ANTONI SCHULZ 


Kraków, ulica Szewska 18. 
poleca swe dobre i naturalne 


Wina Oedenburgskie 


białe po 40, 65, 75 ct,i 1 złr. but. 
czerwone po SB, 65 ct. i 1 złr. but. | 


Na Święta w litrach: 


po 60, 75 i 85 ct. 
1905 1905 
Kalendarzyk bankowy 


zawierający wska 

EE ARA zówki tyczące się 
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda- 
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen- 
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 
spłaty miesięcznie. 648 

Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! É 
Sohiitz i Chajes, dom bankowy 


W piątek, 28 grudnia, o godz. 8 wieczór 


GALOWE 
Damskie Przedstawienie 


bogato urozmaicony program. 
Na to przedstawienie może 
każdy płacący przyprowadzić 
ze sobą darmo 


a o 
jednę Panią 
Program tego przedstawienia wykonają 
przeważnie damy 
PO RAZ PIERWSZY Nowość! 


„LOUYTE” 


Wysoki poboczny | 
dochód 


dla każdego stanu osób, posiada- 
jących liczne znajomości. 
Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343*| 
do działu inseratowego firmy 


Boyer i Go, Mannheim, (Baden). 


Nowość! 


Biały jeździec: 


największa senzacya terażniejszości. 
Zakończy : 


Przez Wysokie ok. Namiestnicówo 
konocesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 


Cyrk w wodzie 


wielkie powodzenie. 


Jutro w sobotę Cyrk zamknięty 
W niedzielę 25 i poniedziałek 26 po 


Z Uroczyste Przedstawienia 2 


o godz 4 popoł. i o godz. 8 wieczór. 


SASS 
M. Jakubowski 


w Krakowie 
Kantor: ul. Kanoniczna 16. 


Magazyny 
w Krakowie, Sukiennice 26, 
we Lwowie, Plac Maryacki 


Ma zaszczyt polecić wyroby z chiń- | 
skiego srebra, platerowane, bronzowe 
iz prawdziwego srebra. 617 


25 353% 
Ważne dla każdego! 


Kto chce zaoszczędzić sobie pieniędzy przy 
zakupnie towarów t.zn. o 309/, taniej, 
to proszę się tylko udać do znanej firmy: 


Adolf Ducker, Kraków. ul, Grodzka I. 60 


poleca swój hurtowny i częściowy skład 
papieru, przyborów szkolnych, towarów ga- 
lanteryjnych, kart ilustrowanych we wiel- 
kim wyborze (codziennie Świeże nowości), 
kart świątecznych i noworocznych, nowości 
w ozdobach na drzewkach, wszelkich dru- 
ków i biletów „a la minut“. Papieru listo- 
wego 20 sztuk za 4 ct. Kasetka papieru li- 
stowego zawierająca 50 sztuk sortowanych, 
w różnych kolorach, tylko 23 ct. Karty il- 
lustrowane ładne począwszy od 1 ct. Tutki 
własnego wyrobu krajowego, z prawdziwej 
bibułki egipskiej począwszy od 5 ct. za 100 
sztuk Wszelkie przybory do palenia. 
Kupujący u mnie za 1 kor. dostają darmo 
5 kart ilustrowanych, a kupujący za 2 kor. 
12 kart. Na żądanie wysyłam każdemu ko- 
lekcyę ilustrowanych kart za nadesłaniem 
5 Koron. 538. 


„Kawa zdrowia“ 


polecona przez krakowskie Towa- 
-« rzystwo lekarskie jake wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpowia- 
dający wszelkim wymogom  dyete- 
tycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i Łuczko 
Podgórze przy Krakowie. 


Najlepsze francuskie 


papierki cygaretowe 


db 


Pierwsza fabryka Wyrobów cukierniczych 


we Lwowie, pl. Maryacki 7. 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


1, H. i I0. klasy dla parestatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykaźńskiekb 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny, zka wedle taryf okrę- 
wych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE ds KANADY 


i bilety kolejowo kanadyjskie. 
Prospekty darmo i epłatnie. 


Egipskie tutki 
i bibułki 


TESS 


pleru „vergó combustible“. 


Wyrób Galicyjski 
rĄsf£orrep qo1la 


Biuro „Ligi Pomocy przemysłowej“ 


zwraca uwagę 


że bibułki (0) bibułki N d lala) 
cygaretowe „P [ zyszłoŚ C cienkie 59 d Zi&jd iaten anaging 
ʻ (bibułki i tutki niegasnące) TAR TNA TRILI 
f zaopatrzone marką ochronną i 602 łan duayławi MARN n MIES 
„Liga Pomocy przemysłowej” „a, SIGER C+ 


są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. Ba 
Adres dla zleceń: Zjednoczone galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych 
—m we LWOWIE, ulica Trzeciego Maja L. 2. 


TILNI SANA 


Kraków: ul. Szpitalna |. 40 
naprzociw teatru miejskiero 


zaopatrzona ią 
ochronną marka 


Spedycye 
wszelkiego 
rodzaju. 


Rynek 41, A-B 
pz Cony niżon IRES 


Przedsiębiorstwo 
przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Kraków, ul. św. Gertrudy 


poleca 
nowe sprowadzane 
wozy meblowe == 


Kraków: Kazimierz, ul. Wolnica. 
Tarnów: ulica Wałowa 13. 
Rzeszów: Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz: ulica Jagiellońska. 
Chrzanów: ulica Mickiewicza. 


Filie w Zacho- 
dniej Galicyi: 


493 
Spedycye 


wszelkiego 
rodzaju. 


Cukry na drzewka 


poleca 


om WINO CZERWONE 


Wyręczne zasłępsiwo w Reprezenacyi OZC28- 
wy Krondorlskiej, 


RRARÓW = GRODZKA 48, 
Polecamy także specyalne wino dla diabetyków. 


„LE GRIFFON“ 


Telefon Nr. 308. 
'BO£ "IN Tozon 


Józefa Siermontowskiego w Krakowie 
ul. Bracka I. 7. — Telefon 498. 


Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe 


~ Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


Kazimierz Kaczanowski. 


Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! 


Z drukarni Władysława Teodorozaka w Krakowie, Telefon Nr. 510), 7 


